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D ru k ie m  i n a k ła d e m  D ru k a r n i  N a d w o r n e j  W .  Deckera  i S p ó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K a m ieńsk i  w  P o z n a n iu .

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  <1. 18. C z e r w c a .  —  Dz is i a j sze  dz i ennik i  w ys t ępu j ą  z zac i e 

klośc ią  p r ze c i w  R osy i  i wą tp ią  o  p oś r ed n i c t w ie  Ausl ryi .
K o n s t a n t y n o p o l ,  9. Cze rwca .  —  Dziś  og ło s zon o  f i rman cesarski ,  

m o r ą  k tó r eg o  u ro c z y ś c i e  są z a b e z p i e c z o n e  p r z y w i l e j e  wszys tk i ch  ko śc i o ­
ł ów  eh ; ze śc i aósk i ch  i p r z e s i a n o  go do  wszy s tk i ch  nac ze ln ik ó w  kośc io łów .

B e r l i n ,  dn.  20.  C z e r w c a .  —  J .  Kr .  M. o w d o w i a ł a  wie lka k s i ężna  
M e k l e n b u r g  S c h w e r in  p r z y b y ł a  na  zamek  Sanssouc i .

B e r l i n ,  dn.  19. C z e r w c a .  —  Arc yk s i ęż n a  Zof i j a  ma tk a  cesar za  au -

l ewsk j eg o  F r y d e r y k a  K,aroI»,  J e r z e g o  i Ada lbe r t a  i p r z ep r os i ł  sw o ją  
s z w a g r o w ą  a r cyk s i ężn ę  Źof i j ą ,  ze  ją n i e  powi t a ł  u b r a n y  w  m u n d u r  au -  
s t r y a c k i ,  t ak jak k r ó l ew ic zo w ie  d o m u  p ru sk i ego ,  a r cy ks i ężn a  za tę g r z e ­
czną  u w a g ę ,  uśc i skała  sw e g o  na j dos to jn i e j s zego  s z w a gr a  i udal i  się n a j ­
dostojn i ejs i  gośc ie  d o  P o cz da m u .  A rcy ks i ąże  au s t ry ac k i  L u d w i k  b y ł  u-  
b r a n y  w  m u n d u r  j e ne r a ł a  p ru sk i e g o  i miał  na  sob i e  wst ęgę  o r d e r u  o rł a  
czarnego .

—  ^ z/)d. p ru sk i  w y d a ł  d o  ws zys tk i ch  p os ł ów  p rusk i ch  dep es zę  o k ó l ­
n ą ,  w  k tó r e j  im da j e  ob j a ś n i e n i e  s p r a w y  wsch odn i e ;  i o s t r z ega  p r z e d  
skwapl iwośc i ą .

D r e z n o ,  d. 17. C z e r w c a .  —  Ś l u b  małżeńsk i  o d b y ł  się dziś  po  p o ­
łud n i u  o godz in i e  2^.  p o m i ę d z y  ks i ęc i em Al be r t e m a ks i ężn iczką  K a ro l ą  
W a z ą ,  o  k tó r ą  da w n i e j  s t ara ł  się L.  N a p o l e o n ,  a le  na p ró źn o .  N a r z e ­
czoną  d o m n i e m a n e g o  n a s t ę p c y  t r o nu  p r z y j m o w a n o  u r o cz y ś c i e  w  stol icy 
saskie j ,  do  k tó r e j  p r z y b y ł a  t r yumfa ln i e  z z a m k u  w  P i l n i e ,  d o k ą d  ją p r z y ­
wieźl i  jej  dos to jn i  k r e w n i  z W i e d n i a .

—  Z  d r o b n y c h  s e j m ó w  n i em ieck i ch  tu  i o w d z i e  j e s z cze  o b r a d u j ą c y c h  
nic ma  nic  w aż n eg o  o p r ó c z  o św ia d cz e n i a  na ssnuski ego  minis t ra  ska rbu ,  
k i e d y  m ó w i o n o  o za w a rc iu  k o n k o r d a t u  ma j ącego  na ce l u  za p e w n ić  ad-  
m i n i s t r a cyę  n i eza leżną  kośc io ł a ,  iż r z ąd  n i ena rusza ln i e  o b s t a w a ć  będz i e  
p r z y  s t a n o w i sk u ,  j ak i e  z a jm o w a ł  w uk ł ad ac h  z b i s k u p em  w yż sz eg o  R en u .

—  Z g r o m a d z e n i e  z w ią z k o w e  w  F ra n k f u r c i e  u z n a ło  się n iowła śc iwem 
do  roz s t r zy gn i ę c i a  w  sp r a wi e  pa n a  K e t t e n b e r g a ,  k tó r y  j ak  w ia d o m o  z a ­
ska r ży ł  r ząd  m e k l e m b u r g s k i , iż m u  fen nie d oz w a la  t r z ym ać  w  d o m u  u 
s i ebie  ka pe l a n a  ka to l ick iego .  U z n a n i e m  n i e ko m pe te n cy i  zg rom ad zen i e  
r z ec zo n e  chce  un ik nąć  mieszan i a  się w  s p o r y  kośc i e ln e ,  g d y  te j ednak  
s t an o w i ą  na jważn i e j s zą  w  Niemcz ech  k w e s ty ą  w  śc i s łym zos t a j ącą  związku  
ze  ws zys tk i emi  sp r a wa m i  w e w n ę t r z n e m i ,  zg ro m a d z e n i e  s a m o w o l n i e  p o ­
zb a w ia  się w ła dz y ,  a n a w e t  powagi .

Francya.
P a r y ż ,  17. C z e r w c a .  —  C e s a r z  z c e sa r zo w ą  odwiedz i l i  wcz o ra j  

w y s t a w ę  o b r a z ó w  i zabawil i  lam p rz ez  d w ie  g o dz in y .  N a d z w y c z a j n e  
p r z ed s i ę w z i ę t o  ś rodk i  os t rożnośc i  na całe j  d r o d z e ,  k tór ą  p r z e j e żd ż a ł  ce 
s a r z ,  a szczegó ln i e j  na p r zedmieśc iu  Poi sson ie re .  P r z e s zu k a n o  wszystk i e  
p ub l i c z ne  miejsca  i miano  je  p r z ez  ca ły  czas  na  oku.

—  N a  wczo ra j s z e j  r adz i e  min i s t ernalne j  do  ż w a w e j  p r zy sz ło  u ta r czk i .  
O p r ó r z  P c r s ign eg o  i D ro u i n  de  1’ H u y s  j es t  j es zcze  mini s te r  m a r yna rk i  
za  wo jną .  C e sa r z a  t r u d n o  od ga d ną ć  i nik t  nie wie  o p r a w d z iw y c h  jego 
zamiarach.  Dziś z a r ę cz an o ,  że  rz ąd  f r ancusk i  z a p y t a ł  gab ine t  londyński ,  
czy l i  u w a ż a ć  będ z i e  ob sa dz en i e  ks i ęs tw na dd un a j sk i c h  za w y p o w i e d z e n i e  
w o jn y .

—  T u t e j s z y  n u u c y u s z  pap ie sk i  G a r ib a ld i ,  a r c y b i s k u p  Mi r y  uma r ł  
tu  wc zo ra j  nag le  t kn i ę ty  pa r a l i ż e m ,  l icząc lat  56. Z ra n a  n a r z e k a ł  na 
l ekki  ból  g ło w y ,  j es zcze  ki l ka  odes ł a ł  de p es z  do  R z y m u ,  a w s t a w s z y  od  
b i u r a ,  pa d ł  na p r o g u  j a k b y  p io r u ne m  u d e r z o n y .  P r z y w o ł a n o  d w ó c h  
l eka r zy ,  a le  ich u s i ł owan ia  b y ł y  p r ó ż n e m i , n i ewróc i l i  mu  życia .

—  Dzi ś  g ło szo no ,  że  jeże l i  P e r s i gn y  w  mie j s ce  F o u l d a  zos t a n i e  m i ­
n is t rem s t a n u ,  lir. M o r n y  ob e j m ie  tekę  po Per s ignyin.  Hr .  M o r n y  o d ­
z y w a  się dziś po  dz i en n i kac h ,  że  nie  w y je ch a ł  do  P e t e r s b u r g a ,  j ak  nio 
Sta p o g ło s k a ,  ale u da ł  się do  d ó b r  swo ich .

■— D o  H a w r u  p r z y b y ł y  4  o s o b y  z A m er y k i ,  k tó r e  p o d o b n o  mają 
na leżeć  d o  ro d z i n y  cesar skie j .

—  W e d ł u g  P a t r i e  miał  m in is t e r  sp r awied l iwośc i  hr.  Pa n in  za r az  po  
sw o i m  p r z y b y c i u  z P e t e r sb u rg a  u d a ć  się do  w ó d  w  Vichy .

P a r y  ż ,  10. C z e r w c a .  —  (ATor. Cs. )  M o n i t o r  dz is ie j szy  zaw iad am ia

u r z ę d o w n i e ,  że  ł lota angi el ska o d eb ra ł a  r o z k a z  po ł ącz en i a  się z f lotą 
f r a n cu sk ą ,  lecz że nad z i e j a  u t r z y m a n i a  p o k o j u  nie j es t  jes zcze  s t r a ­
coną .  A r t y k u ł y  dz i e nn ik ów  angi el sk ich  są b a r d z o  ż y w e  i o b r ó c o n e  
p r z ec i w  Rossy i .  M o r n i n g  P o s t  najbardzic ' j  żywośc i ą  się odznacza .  
T i m e s  z r az u  p o k o j o w y  i n i e p r z y c h y l n y  dla F r a n c y i ,  s t aje  się co r az  
ba rdz i e j  w o j e n n y m ,  i w  ce lu  w o j e n n y m  z p o ch w a ł am i  o N a po l e on i e  Ul.  
się w y r a ż a  P o c h w a ł y  te maj ą  minę ,  j a k b y  w y c h o d z i ł y  z t r udnośc i ą  
z jego ga rd ł a ,  a d la  tego  też tern są godn i e j s ze  uwagi .  A r t y k u ł y  d z i e n ­
n ik ó w  f r anc uzk i ch  o sp r aw i e  w s c ho d n i e j ,  są z a w sz e  d z i w n e  i p o k a z u ­
j ące ,  j ak ma ło  F r a n c y a  zna  k w es ty ą  t ur ecką.  A r t y k u ł y  d z i e nn i kó w  lcgi-  
t ym i s towsk i ch  na jba rdz i e j  j ed n ak  zadziwiają .  W y s t a w c i e  s ob i e ,  ż e  
w cz o ra j s z a  T U  n i  o n  tw ie r dz i ł a ,  iż z a b ó r  S t a m b u łu  p r ze z  R o s y ą  ob ró c i  
się na k o rz yś ć  rel igi jne) j ednośc i  N a  k o r zy ś ć  j aki ej  rel igi jnej  j ed nośc i  
ma się z a b ó r  l en  ob ró c i ć ,  T U n i o  nic n i emówi .  L ’U n i o n  p o k az u j e ,  
że k i e r ow an i  n i e u b ł ag an y m  d u c h e m  pa r ty i  l cgi tymiśc i  p r z y s t a j ą  na kon -  
k lu zye  s ł aw n eg o  a r t y k u ł u ,  o g ło sz on ego  r. 1818  w  R e v u e  d e s  D e u x  
M o u d e s  p r z ez  d y p lo m a tę  r o s y j sk i e g o ,  w  k t ó r y m  b y ł o  po w iedz i ane ,  
ze  z a b ó r  S t a m b u łu  i p r z e w a g a  R o s y i  na  s t a ł ym lądzi e,  p o ł ą c z y  kośc ió ł  
ws ch od n i  z z a c h o d n i m ,  tj. że  kośc ió ł  w sc ho dn i  obe jm ie  w ład zę  na d  za-  
cnodn jm .  T a k ą  t o  z a sadę  katol icką  p o k a z u j ą  dzis iejsi  l eg i f jmi ści !  M ów ią  
t u t a j ,  ze lcgi tymiści  go tow a l i  sp i s ek ,  k tó r y  miał  w y b u c h n ą ć  w  chwi l i  z a ­
b o r u  S t a mb u ł u  p r ze z  R o sy ą ,  że zgadzal i  się na  z a b ó r  S t a m b u ł u ,  a b y  
t y lko  r c s t a u r a cy ą  B u r b o n ó w  o t r z yma ć .  M ó w ią ,  żc  d o  sp i sku  mia ło  n a ­
j e ż yć  ki l ku j e n e r a ł ó w  i że  spisek zos t a ł  o d k r y t y .  C z y  to w sz ys tk o  p r a ­
w da ?  i c zy  spi sek o k tó r y m  w cz o ra j  m ó w i ł em  jes t  legi t yr a is t owsk im? 
n i ew ia d om o .  T r u d n o  się dz is ia j  t ut aj  c zegoś  p e w u e g o  dow ied z i e ć .  
T o  t y lk o  jes t  p e w n a ,  że F r a n c y a  t r zy m a  się pol i tyki  angiel skiej .  Mówią ,  
ze  w  o ba w ie  z a b o r u  S t a m b u łu  i n i ep ew no śc i  po s t ę p o w a n i a  Ang l i i ,  N a ­
p o l e o n  111. miał  s i ę ,  t emu  ki lka t yg od n i  z a py l a ć  na  radzi e  min i s t r ów ,  
c zy  n iena l eża ło  zb l i żyć  się do  R o s y  i, i źe  t e m u  mar sza ł ek  de St.  A r n a u d  
na jm ocn i e j  się sp r zec iw i ,  tw ie r d zą c ,  ż e  a rmia  n i g d v b y  tego k r o k u  n i e p o -  
chwa l i ł a .  ^Giełda p a r y s k a  s p a d a ,  dz i enn ik i  angie l ski e i u r z ę d o w e  f r a n ­
cusk i e  g r o zą ,  r e n t i e r y  się l ękaj ą ,  ale l i sty ze  w s c h o d u  z ap ow iad a j ą  ż e  do  
w o j n y  n i c p r zy jd z i c ,  i że  R o s y a  u l egn ie  wo l i  E u r o p y ,  jak r. 1840.  u leg ł a  
R‘j. f r a n c y a .  I dz ie  t y lko o u t r z y m a n i e  w zgodz i e  c z t e r e ch  m oca r s tw  e u ro -

A s s e m b l e e  
kiedy dz ien-

(V  ........ .... ............ „ ist z B uk a r e -
stu z dnia U .  Maja  donos i ,  że  rząd rosyj sk i  z akaza ł  u r z ę d o w n i e  w yw o z i ć  
z b o z e  z O d es sy ,  dla p o k a z a n i a ,  źe p o t r z e b u j e  go dla a rmi i ,  i że p o t a ­
j em n ie  za w ia d o m i ł  k u p c ó w  iż mogą  je  s w o b o d n i e  wywo z ić .  T o  da j e  
p o d ó d  W o ł o c h o m  do  mn ie man ia ,  źe R o s y a  og ra n i cz y  się na s a m ym  p o ­
s t r achu.  W  W o ł o s z c z vznie  wielki  r c jwac h .  T o ż  s amo  dz ie j e  się w  S e r ­
bii.  Ks.  Micha ł  O b r e n o w i c z  s k o r o  się dow ied z i a ł  o  d e s ty luc y i  G o r o s z a -  
l i ina ,  b a r d z o  po ch l e bn i e  się o nim w yr az i ł  i r z e k ł ,  iż ż y c z y ł b y  sob i e  
mieć  p o d u b n e g o  minis tra.  Mów ią ,  że W u c z y c z  i Z y w a n o w i c z  s e k r e t a r z  
s e n a t u ,  m og l iby  z ła twością  s t rąc ić  z  t r o n u  pan u j ą c eg o  dziś ks.  A l e x a n ­
dra .  S ło w ian i e  t u r ec cy  b a w ią c y  w  P a r y ż u ,  r o z p r a w i a j ą  wiel e  o sp r a wie  
t ur eckie ) .  A by  b y ć  w ie r n y m  k o r e s p o n d e n t e m ,  muszę  w y m ie n i ć ,  iź 
w  w ie lk i e j  części  nicinogą oni  z ro z u m ie ć  po l i t yk i  zachodn i e j ,  pop i e r a j ąc e j  
na  p ó ł w y s p i e  ws ch o dn im  p o l i t y k ę  s ł o wi a ńs ko  t ur ecką .  Ż y wi ą  oni  o g r o ­
m ną  n ienawiść  p r zec iw  T u r c y i  i o św iadc za j ą  się n ie r az  za R o s y ą ,  j a k o  za  
po t ęgą  tegoż samego s z c z e p u  i lej  same)  religii. N i e na w i ś ć  ich d o  T u rc y i ,  
u św ię c o n a  h is t oryą  i c i e rp i eni ami  ich o j c ó w ,  ł a tw o  się t ł umaczy ,  jeżel i  
n ic  u sp rawiedl iw ia .

Anglia.
L o n d y n ,  15. C z e r w c a .  —  Ga ze t a  T i m e s  na r e sz c i e  p r ze s z ł a  do  

o b o z u  a larmi stów,  i t akże  pow z ię ł a  p r z e k o n a n i e ,  ż e  n i e na l eży  p oz w a l ać  
na  o bs a dz e n i e  ks i ęs tw nadd una j s k i c h  p r z e z  wo j ska  rosyj sk i e .  O ś w i a d ­
czeni e to zda j e  się j es t  czćin więce)  aniżel i  w yn ik i e m  ka p ry su  zm iennego ,  
gd yż  zgadza  się z w yra żen i am i  i myś l i  dz i e n n i k ó w  r zą d ow yc h ,  j ak  ( i l o b e  
i C h r o n i c i e .  • P o n i e w a ż  p r ze d  k o ń ce m  miesiąca tego,  mów i  T i m e s ,  
n i e p o d o b n a  się do w ie d z i e ć ,  co k t i r y e r  r o sy j sk i  dnia I. d o  K o n s t a n t y n o ­
po l a  w y s ł a n y  d o k a z a ł ,  i p o n i e w a ż  wszelki e  o św iad cze n i a  gab ine tu  pe t e r s-  
bu rgs k i eg o  ob j a w ia j ą  p os t a no wi en i e  p os t ę p o w a n i a  dale j  na d r o d z e ,  k t ó r ą  
M e n ż y k o w  po sz ed ł ,  p r ze t o  u s p os o b i en i e  pomyś ln i e j s ze  w P a r y ż u  p r z y ­
pisać j e dy n i e  m ożn a  z ab i eg om  s k r z ę tn y m  p e w n y c h  ludzi ,  a m o ż e  też  
b y ć  r z ą du  f r ancusk i ego ,  a b y  sp ada n i u  k u r s ó w  g i e ł d o w y c h  zapob i edz ,  
a l bo  p r zyn a j mn ie j  s p e k u l a c y e  n i e s łyc han e ,  d o  k tó r y c h  zaw ik ł an i e  w sch o -
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dnie uwiodło,  z korzyściami noweilu dalej prowadzić.  Ajenci r ządu ro 
sviskiego naturalnie również się staral i ,  obawę  powszechną  ukołysać  

h r  J o n i a  nańs tw zawies ić,  k tóre planom cara Mikołaja mesprzyjajq.
nże sam k ury er ,  który ultimatum M en zy k o w a  do K onstantynopola  
riózł miał także p rzv  sob ie  d ep esze  dla jen era łów  rosyjskich na po  

"  V  /tpnpszp też sama. w której car Mikołaj m ocarstwom  oznajmił,

i "uzbrojenia państw zawiesić , ^k  
T en że
z a w ió z ł ,  — . .  .
łuchiiu i d ep esze  tęz sflfflij, w  ktortj  
i c  w  przypadku o p o ru  tureck iego  Multany > W o ło s z c z y z n ę  wojskiem  
obsadzi zaparła zarazem zamiar zwalenia państwa o tom an sk iego  albo  
ty lk o  obciążenia  wojną. Ale po  dośw iadczeniach tygodni ostatnich o ś w ia d ­
czen ia  tego u w ażać n iem ożem y  za nic w ię c e j ,  jak za o w e  d yp lom atyczn e
ty fk o  obciążenia  wojną. Ale po  dośw iadczeniach ty g .  
czen ia  tego u w ażać n iem ożem y  za nic w ię c e j ,  jak zi . . .  .
sp o s o b y  m ó w ie n ia ,  jakiemi się z w y k ło ,  r zeczy  n ieprzyjem ne w  o s ło n ę  
łagodniejszą p r z y s t r a j a ć .  O b sa d zen ie  księstw naddnnajskic m e jest m oże  
p o z y ty w n y m  i k o n ieczn y m  casus bell i;  w yrzek liśm y  zd an ie ,  ze  na teraz

wykonane Niewywar tofcv zacincgo skuiku  puzy iywu cg u  
nia lub interesa p o r t y ;  ale gd yb y  ca r  po obsadzeniu p rzy  żądaniach 
swoich się opiera ł ,  co  jest ba rdz o  p r a w d o p o d o b n e j , to krok pierwszy 
do  ze rwania groźnego poprowadzi .  U t r zy m y w a ć  nie chcemy,  ze po je ­
dnanie  już n iepodobnem się stało;  inamy nadzieję i w ie rz ymy  jeszcze,  
iż to nastąpi-  lecz widocznie błędem jes t ,  twierdzić,  ze pośrednic two 
przyję tem zostało,  w chwil i ,  kiedy Rosy a  ult imatum swoje ponowiła  i na 
przyjęcie  jego p rzez por t ę  czeka.  Z powo du  tego zbroją się mocarstwa 
zachodnie.  Eskadra  ś ru bo w y ch  okr ę tów l iniowych zbiera się w Spithead 
(Por t smouth )  dla wypłyn ięcia  na wod y  d y n ó w  ( the Dow ns)  lub do p r z y ­
stani Yarmouth.  Z ap e w n e  admirał  C or ry  w tych dniach eskadrę w zm o­
cni;  floty morza  Ś ródziemnego  Anglii i F ran cy  i aż nadto  zadaniu 
swemu tamże wys ta rczą ,  gdy tymczasem może I rzebaby dać baczność na 
flotę rosyj ską morza wschodniego.  Posłów i wysłańców rosyjskich na 
wszys tkie  s t rony rozesłano,  aby  u rozmai tych d w o ró w  winę całą Menży-  
k o w a  na lorda S t ra l fo rda  zwalić ,  i pomiędzy rządem angielskim a związ­
kow ymi  niezgodę zasiać. Sku tku  tego możemy spokojnie oczekiwać,  
gdyż Rosya  przytem niemyślała o zmniejszeniu pretensyi  swoich.  T y m ­
czasem rządowi  rosyjskiemu uda ło się, opinią publ iczną z mysią o b s a ­
dzenia księstw nadduna jsk ich  oswoić ,  (jak gd y b y  T i m e s  sama także się 
do  tego nie bv ła  p rzyczyniała) ,  pon ieważ skutki  ś rodka tego dla Austryi  
i T u rc y i  b y ły b y  więcej pośredniemi aniżeli bezpośredniemu Ale krok 
t e n ,  chociażby z niego p o w o d u  bezpośredniego  do wojny  nicrobiono,  
jest '  w y p a d k i e m , k tóry na długo stosunki spoko jne  rozmaitych pańs tw 
europejskich niekorzystnie  zarażać będz ie .« Dobi tniej  wyraża  się C h r o ­
n i c i e .  Za równo,  cz y b y  mocars twa zachodnie  7. obsadzenia Mul t an 
i W oł os zc zy z ny  casus belli robi ły  łub nic,  T u rc y i  s a m e j , powiada  C h r o ­
n i c i e ,  s łuży łoby  p rawo,  odpowiedz ieć  na to krokami nieprzyjacielskie­
mu A na przyszłość alians angielsko francuski musiałby mieć w oczach 
jej wartość nade r  ma łą ,  gdyby  napad  na granice jej dobrowoln ie  w y k o ­
nać pozwolono .  D a i l y  N e w s ,  A d v e r t i s e r  i S u n  chc ia łyby  Odessę 
i Sebas topol  bom ba rd o w a ć ,  jak tylko by  jeden Rosyan in  na ziemi mul- 
tańskićj s topę postawił .  . , .

—  Książe G e n u y  wyjechał  wczora j  do Brukseli  pożegnawszy się 
z  k ró lową po po łudn iu  na pos łuchaniu p rywatnem
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B e r n ,  14. Czerwca .  —  Zdumienie sprawia wiadomość,  żc pod Gal-  

larete obóz ob w ar o w an y  dla 30,000 żołnierzy ma być  u rządzony.  W e ­
dług doniesienia komisarza fede racyjnego  ze s t rony Austryi t łumaczą ścią­
ganie to wojska w ten sposób ,  iż powiadają ,  że to ma by ć  obóz  instru- 
kcy jny .  Do tej chwili leż przynajmniej  wed ług  rapor tów przed łożonych  
niema p o w o d u  żadnego,  aby  w pojawię tym środek zaczep ny  p rzeciw 
Szwajcary i  uważać.  Szczególniejszem jest istotnie,  żc w tej po rze  roku 
obóz  rozbijają,  gdyż zboża w polach jeszcze niedojrzałe siec inuszą,  — 
okol iczność la naprow adz a  więc na dom ys ł ,  żc to będzie zapewne o b o ­
zem obse rw ac y jny m naprzeciw bliskiej Szwajcaryi .  Wr aże n i e  równie  
znaczne robi  korespo.ndencya zazwycza j  dob rze  zawiadomionego w rze­
czach dyp lomatycznych  dziennika d e  ( i  e n  e v e  w której  stoi ,  żc Gobi -  
n e a u ,  k tó ry w czasie nieobecności  Snliguaca Fene lona  sp raw y  posels twa 
f rancuskiego załatwiał ,  o świadczył  radzie fede racyjne j  p rzed odjazdem 
swoim,  że w p r zyp ad ku  zupe łnego  ze rwania s tosunków dyp lomatycznych  
z Austryą,  F ran cya  wprawdz ie  nicchwyci  się ś rodków właśnie n iep rzy­
j aznych  naprzeciw Szwajca ry i ,  ale że nie myśli objawić zdania swego 
we względzie w yc h o dź có w  przeciw żądaniom Aust ryi ,  gdyż rząd f r an­
cuski w p rzy tu ł ku  udzie lonym przez Szwajca ryą  widzi podob n ie  jak Au- 
st rva p ew n e  niebezpieczeństwa.

Auslrya.
W i e d e ń ,  14. C z e r w c a . —  (K or. Cs.) Kwcs lya  tak zwana wsch o­

dnia ,  jaśniej mówiąc,  kwes lya  by tu  ot lomańskiego pańs twa w Europie,  
punk t  g łówny ,  ku  k tó remu z wytrwa łośc ią  podziwicnia godną zmierza 
pol i tyka Rossy i  od czasów Piotra wgo;  kwestya ta p rzeznaczona  do zcy- 
men towania  miru wschodu i p ó ł n oc y  E u r o p y  naprzeciw zachodowi ,  któ­
rej  źrzałość p rzygo towały  zwolna wszystkie w yp adk i ,  jakie tylko od lat 
60 na naszym kon tynenc ie  zajść mogły,  a to czy by ły  z nią w związku 
widocznym lub nie ,  kwes lya  ta pow ta r za m,  zapowiada jąca  zmianę r a d y ­
kalną równowagi  mocars tw  pie rwszego  rzędu ,  mozolnie na kongresie 
wiedeńskim ustanowionej ,  rozstrzygniętą l iakoniec zos tanie,  ile się ze 
wszystkiego po k az u je ,  w najbl iższym czasie,  i to nie w S tambule ,  nie 
w  Pete rsburgu,  jak się to na p ie rwszy  rzut  oka zdawać komu m oż e ,  ale 
rozst r zygniętą zostanie r zeczywiście w W i e d n iu !

Błędna opinia,  j a k o b y  w roku 1828. i później  wp ływ  i postawa j e d y ­
nie Anglii i F rancy i  ws trzymały były Rossyą od  dokonania  dzieła dziś 
d o k o n y w a n e g o ,  jest p o w o d e m ,  że i w obec  dzisiejszych w yp ad k ó w  
dziennika rs two angielskie i f rancusk ie ,  a p rzyna jmnie j  najpowolniej sze 
organa poli tyki  r ządów tamtejszych,  wmawiają w siebie i w drug ich ,  żc 
i dziś en ten te  cordia le  dwóch  mocars tw wsp omn ion yc h ,  pot  rafii zapo-  
biedz bez  k rwi  rozlewu t emu,  co w  r. 1828. tylko  odroczonem zostało.  
W s za k że  opinia sądząca w r. 1828. wypadk i  na wschodzie z tego s t a n o ­
wiska,  myli ła się tak do b r ze ,  jak się dziś mylą apos to łowie  wiary,  że

ve to  F rancy i  i Anglii wys ta rczy  do  odwrócen ia  ciosu,  k tó ry od 150 lat 
panow an iu  Turc y i  w E uro p i e  zagraża.  Zat rzymanie  bowiem zwyc ięsk ie ­
go po cho du  Rossyi  w Adryan opo lu ,  nie zawdzięcza Turcym wcale w rok u  
1828. postawie  i w p ły w o w i  F rancy i  i Angli i ,  ale zawdzięcza j edyn ie  
i wyłącznie wpływowi  ówczesnemu Aust ryi ,  której  pol i tyka w ow ym  
czasie co do kwestyi  właśnie wschodnie j ,  odbiegała i bardzo od polityki 
rossyjskiej ,  i której  też postawie i dek laracyom przypisać g l ó m ń c  na le­
ży, żc spór  wówczas  wsczęty zakończy ł  się t raktatem adryanopoł sk im.  
Aus lrya ,  jako mocars two  l ądowe  z Rossya i T urc yą  graniczące,  mogła 
sama jedna stawić i stawiała w samej r zeczy  sama jedna główną zaporę 
zd oby w cz ym  zamiarom Rossyi ;  Anglia i F ra n cy a  jako mocars twa,  które 
w tej kwestyi  tylko jako  po teneye  morskie wys lępywać  i działać mogły,  
l i iczopowiadały być taką dla widoków Rossyi  zawadą,  iżby się na jej 
zwyc iężenie  odważyć  nic miała;  i śmiało rzec można,  ze dopóki  Aus trva  
t r zymała się w zapa t rywan iu  się na kwestyą  turecką polityki odziedziczo 
nej po Maryi  Ter es ie ,  zamiary Rossyi  przeciw T u i c y i ,  bez gwał tówne j  
i co do sku tku  bardzo  wątpl iwej  konflagracyi europejskie j ,  niezapowia-  
dały być  tak rychło  pomyślnym uwieńczone skutkiem.

Dziś atoli położen ie  r zeczy  z gruntu się zmieni ło.  Zawada  p rzed 
którą w r. 1828. Rossya w Adryanopolu  zat rzymała się, nie istnieje wię­
cej;  wymagania  pol i tyczne nowszych  czasów, pos tępowanie  T u rc y i  
przeciw Austryi  w ostatnich zwłaszcza czasach jeżeli nie nieprzyjacielskie,  
to p rzyna jmnie j  nie bardzo  p r zy ch y ln e ,  po t rzeby  zresztą i skutki nowej  
pol i tyk i ,  którą w zewnęt rznych  swoich s tosunkach odrodzona Austrya 
przyjąć bvła zn iewoloną ;  no w e  wreszcie  interesa ,  będące koniecznym 
w yp ływ em  nowych  takich i zg r uu lu  zmienionych s tosunków zewnęt rznych;  
wszys tko to r azem wzięte,  w p ły n ę ł o ,  że w kwestyi  tureckiej ,  w której 
widoki  gabinetów wiedeńskiegoi i peter sburgskiego dotąd się różniły, w i ­
doki te na przyszłość ku j ednemu i temu samemu celowi zbiegać się b ę ­
dą i wszys tko to jest p o w od em ,  że Auslrya będąca dla Rossyi  w r. 1828. 
zawadą w tej st ronie ,  będzie i jest dz i ś ‘dla niej najsilniejszą w lej samej 
s t ronie pomocą.

O d  chwili prze to ,  odkąd się datuje zmiana powyższego  pol i tyczne­
go s tosunku dwóch mocarstw,  najprzeważniej  na kwestyą o której  mowa 
w pływających ,  bliskość i natura rozslrzygnienia kwestyi  wschodniej  
z ła twością p rzewidziane być mogły.  Położenie to i jeden cel działania,  
będący  koniecznym jego sku tk iem,  doprowadzi ły  Aust ryą i Rossyą do 
koniecznego porozumien ia  się w kwestyi ,  zatrudniającej  obecnie uwagę 
E uro py .  Ze porozumie  to nastąpi ło,  wszystko na co tylko od czterech 
miesięcy pat rzymy,  dowodzi .  Missya hr. Leiningena,  której  ko ń ca  oc z e ­
kiwał ks. M en żyk ow  cierpliwie w Odess ie  zanim sam na scenę wystąpił ,  
wystąpienie jego następne w S tambule  i towarzyszące mu  n iezwykle 
okol iczności ,  zwłoka i ociąganie się w udan iu  się na miejsce internun-  
cynsza aus t ryackiego bar.  B ru ck ,  w chwili w której  zdawało się że p o ­
winien być  w Stambule obecnym;  sq to wszys tko  symplomata p r ow a dz ą­
ce do tej koniecznie  k on k lu z j i ,  ze postępowanie o b y d w u  gabinetów jest 
w yp ły w em  poprzedniego i s tanowczego  w kwes tyi  o której  mo wa  i w jej 
oczek iwanem rozwiązaniu porozumienia .

Dla tego też w kołach osób d o br ze  po in fo rmowanych ,  panuje  tutaj 
opinia ,  że wszystkie ewentualności ,  jawiące się dzisiaj na polu n e g o c j a ­
c j i ,  by ły  oddawna  przewidziane,  i że co do  drogi  na które) w złym lub 
do br y m  razie negocyacyc te do pożądanego celu dop ro wa dz o n e  będą,  
zachodzi  między Austryą  i Rossyą najzupełniejsza zgoda.  W  obec  tej 
zgody,  d e m o n s t r a c je  Anglii i F rancy i ,  do k tórych mocarstwa te parciem 
okoliczności  wewnę t rznych  lub leż opinii publ icznej  mogą być zmuszone,  
zostaną tylko dcmonstrncyami  i zjawienie się nawet flot angielskiej i f r an­
cuskiej na morzu Maruiora — nieprzeszkodzi ,  okupacy i  stałego lądu 
Tu rcy i  przez Rossyą,  jeżeli o k u p a c j a  ta jest zdecydo wa ną  i zreduku je  
się w końcu do assystcncyi  cz y n ow i ,  k tóry mówiąc par l amentarnym języ­
kiem,  pomnoży tylko szereg czynów d o ko nan yc h ,  fails accomplis ,  r egu­
lujących od niejakiego czasu p r aw o  publ iczne europejskie.

Wn io sk i  leż,  zapowieści  i dek laracyc dzienników angielskich i f ran­
cuskich,  któremi od niejakiego czasu,  zapełnione są ich kolumny,  czy­
tane są tu w kołach o k tó rych mówię z uśmiechem poli towania.  P r z y ­
puszczenie,  że gabinet  petersburgski  występując  tak jak w obecnej  k w e ­
styi wystąpi ł ,  n icprzcwidział  ewentualności  dziś zaszłej ,  niepostanowił  
wcześnie,  jak sobie w obec  niej poradz i  i nieporozumiał  się s t anowczo 
głównie 7. Aust ryą,  co do warunków i skuk lów takiego postąpienia;  d o ­
wodzi  ty lko ,  że p rzypuszczający ba rdzo  pow ie rzchowne  i mylne o sta- 
nowisku i pos tępowaniu  mocars tw takich,  jakiem jest Ro ss ya ,  mają w y ­
obrażenia.  — Z darzy ł o  mi się dzisiaj mówić o tym przedmiocie ,  z j ednym 
ze znakomit szych dyp lomatów rossy jskich, i zdanie jego w lej mierze 
zupełnie podzielam.  »T y lk o  mło dz ie żn iedoświadczona in iedoroe ła  —  m ó ­
wił — zwykła  wys lęp ywa ć  na pol i tyczną scenę,  nic p rzewidziawszy  jutra, 
i nie zgodziwszy się naprzód co w złym lub do b r y m  razie poczynać w y ­
pad n ie ,  tylko ludzie okoliczności  ( les homines de ci rcoustances)  rzucają 
się w przedsięwzięcia podobn e  do 18. Brumaire i 2. G rudn ia ,  ryzyku jąc  
wszystko i s tawiając swoją egzyslencyą na łaskę hazardu,  czy się uda lub 
nie uda,  ale r zą dy  us ta lone,  k tórych  pol i tyką nie kieruje ani po t rzeba 
momentu,  ani żadne osobiste choćby  najszlachetniejsze namiętności ,  rzą­
dy  takie nie działają nigdy nic ,  bez rozważen ia ,  dokąd  co prowadzi ,  
i bez  zgodzenia i zabezpieczenia się naprzód ,  co im w tym lub ow ym 
razie c z j n i ć  wypadn ie ."

Ja k  dalece opinia powyższa panująca jak mówiłem obecnie  w W i e ­
dniu o kwestyi  wschodn iej ,  jest s łuszną? czas najbliższy pok aże ,  każdy  
j adnak  ś ledzący nie od dziś dnia jej postęp,  i sądzący wypadki  z krwią 
zimną,  uzna ją już dzisiaj,  sp rawied l iwą ,  i położeniu  r zeczy  o dp o w ia ­
dającą.

Po zamianowaniu  p rez j ’denta krajowego,  do  okręgu  Galicyi  z ficiu 
cy rk u łó w  i W .  Księstwa Krakow-ykiego złożonego,  po zamianowaniu p r e ­
zesa sądu apeł lacyjnego na tenże okrąg ,  i po o rzeczeniu przez cesarza 
rozdziału  adminis t racyjnego Ga l i cyi ,  ministerya zajęte sq czynnie  w p r o ­
wadzeniem w  w yk on an i e  rozdz ia łu,  o k tó rym mo w a,  i możecie wyglą­
dać w ba rdz o  bliskim pe ryodz ie  czasu ogłoszenia do tyczących  na j wyi -
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szvch rozporządzeń.  Jes t  również  mo wa o innych jeszcze zmianach w z a ­
rządzie adminis t racy jnym Gal i cyi ,  lecz nie mogąc wam w tej mierze d o ­
nieść mc  s tanowczego,  wolę się wst rzymać  od powtarzania pogłosek,  
k tóre ba rdzo mylnemi b yć  mogą.

— Pod ług wszelkiego p r awd opodob ieńs twa ,  o dp ow ied ź  po r t y  na 
ostatnią notę gabinetu petersburgskiego odeszła z C a ro gr od u  11. Jub 12. 
f. m. Gab inet  peter sburgski  obstawał  w swej nocie,  jak wam doniosłem,  
przy  swych  domaganiach się i dawał  ośm dni do  s tanowczej  odpowiedzi .  
T u  jest  mniemanie ,  że por ta odpowiedz ia ła  w duchu memorandum,  które 
przesłała wszystkim d w o ro m  zaraz po odjeździe ks. Menżykowa.  M e m o ­
randum to, k tórego miałem w ręku kopią ,  po wyłożeniu ze s tanowiska 
tureckiego praw p o r t y  nad chrześcianami i kościołem greckiego obrzędu  
i za ręczen iu ,  że por ta jak dotąd tak nadal  przywi le je  j ednych  i drugich 
nie tylko szanować lecz rozszerzać i ustalać będz ie ,  ze na domagania się 
Rosyi  inne,  naruszające niepodległość Turcy i ,  przystać nie może.  Jeżel i  
odpo wied ź  na nocie opiera się na tern o św ia dcz en i u , można być  pewnym,  
ze w Pe te rsburgu  przyjętą zostanie jako k rok n iep rzy jazny  i że wojska 
stojące nad Prutem,  odbiorą rozkaz wkroczenia do Mullan i W o l o sz e zy -  
znv. Donosi łem wam,  że gabinet  luteszy nie wystąpi ł  z żadną medya-  
cyą ,  i wiadomość tę uważajc ie  za pewną.  Z resztą Aust rya żadnych  
przygotowań  nie robi pod  względem wojskowym co daje do mniemania,  
że wie,  iż samo oświadczenie się za Ros yą ,  por lę  do koncesyi  skłoni.  
Pan  baron  de Bruck ,  k tó ry dziś p rzybędz ie  do Carogrodu  od tego za 
pew ne  rozpocznie  tam swe dyp lomatyczne  działanie. W  chwili więc 
najbliższej do wojny,  skończyć się wszys tko może spokojnem zała twie­
niem. Połączenie się flot f rancuzkiej  i angielskiej mało tu zrobi ło w r a ­
żenia. Każdy się py ta  jak te floty będą operow ać  przeciw Balkanowi?

Turcy a. .
K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 30. Maja.  — (Kor. Cz.) O d  chwili wy jaz du  

księcia M t n ż y k o w a ,  o k tó rym w trzy dni później  doniósł  l e  J o u r n a l e  
d e  C o n s t a t i n o p l e  bez żadnej  uwagi ,  zupe łna  tu panuje  cisza na h o ­
ryzonc ie  pol i tycznym.  Z ap e w n e  jest ona do  pewnego stopnia pozorna ,  
zapewne  no ty  dyp lom at yc zne  krzyżują się w tej chwili po śródziemnein 
morzu  i oceanie ,  na czarnein zaś morzu  nie jeden pa rowiec z ważnemi 
płyn ie  depeszami ,  ale my tu o tern wszystkiem nie wiemy,  bo leż i f izy­
czne n iepodobieńs two  się temu sprzeciwia.  Ci szy  tej odpowiada pewna 
s tagnacya w świecie h a n d l o w y m : oczekiwanie j ednak do najwyższego 
stopnia jest wytężonem.

Pomimo bowiem dość korzys tnego  w tej chwili położenia w. por ty,  
w p r zv j aznvch  zostającej z inneuii mocarstwami s tosu nkach ,  obaw a  woj 
ny jest dosyć ogólną.  Powszechnem jest przekonan ie ,  że Rosya  doznaną 
porażkę na* tym placu bo ju  dyp lomacy i  europejskiej  poweto wa ć  zechce 
i to bezzwh czuie. C o  do pierwszego,  jest rzeczą niewątpl iwą,  nie idzie 
j ednak zatem,  aby  to natychmiast  nastąpić miało.  Tam  właśnie,  gdzie 
chodzi  o w pły w  na ludnościach zos ta j ących pod be r ł em,  ś rodek taki 
jak w o jn a ,  k tó ry  klęsk wiele na siebie sprowadzić  może,  a w Turc y i  
więcej  niż gdz ieko lwiek,  zdaje  się zbyt  gwa ł townym.  Pol i tyce zaś lak 
bieglej i znakomitej  jak ta,  którą się kieruje Ros ya ,  nie brak ani na 
cierpl iwości ,  ani na sposobach.  Tern też pocieszają się tutejsi op ty ­
miści- mówię pocieszają ,  bo  zapewnionym nie masz prawie nikogo.  
Innceo rodzaju  optymiści  są ci, k tó rzy  u t rzymują ,  ie  wojna z T u rcy ą  
s t aćby się musiała eu rope jską,  że dla tego samego niema jej się czego 
obawiać,  chwila bowiem nic jest jeszcze po temu. Jeżeli  pierwsze 
p rzypuszczen ie  jest p rawdz iwe ,  drugie zupełnie p r aw d op o d ob n e  się 
zdaje.  O w o ż  macie g łówne opinie przeciw wojnie k rążące:  czyli 
i jak dalece są mylne ,  b l i s k a  p o k a ż e  p r z y s z ł o ś ć ,  bo  ją 
więcej  w przysz łym tygodniu statkiem pa ro w ym  pr zybywającym z G d  esy 
oczeku ją ,  có j ednak  jeszcze w każdym razie za bliskim terminem być
sgdzę. # ,

Lecz nic wszyscy są lego zdan ia ,  i wyznać  Irzeba,  ze ci,  co wrozą 
wo jnę ,  kilka dość si lnych przy taczają  dowodów.  Na p rzyjazne stosunki  
wed ług  nich rachować  nie można,  zwłaszcza t eraz ,  bo są mniej mz kiedy 
w y raź ne  i dobi tne.  W s zy s t k i e  państwa w kwes tyi ,  o którą chodziło,  
t r zymały  się oficyalnie —  naturalnie.  Por ta  sama niejako odpowiedz  
księciu przesłała.  Aus trya ,  lubo tak świetnie o t r zymane  zwyc ięz two  
czyni  ją niejako sprzymierzeńcem por ty,  zanadto  j ednak w kwestyi  ws ch o­
dniej iest za interesowaną,  aby  mogła być  obojętną  na wszelką w T urc y i  
zmianę F ra n rv a  po przegranej  w kwestyi  miejsc świętych nie wzmocni ła  
jeszcze zac hwianych z por tą s tosunków;  Anglia p rzygotowała  niejako 
dziennikami opinią publ iczną u siebie co do w yp ad kó w  wschodnich.  
W s zy s t k i e  te okol iczności  nie wzmacniają zaufania.  Dalej  kloz zaręczyć
może że nic nadeszła chwila,  i e  nie l e ż y  właśnie w pol i tyce mocarstw
zwrócić uwagę powszechną od zachodu  ku wchod ow i ,  i tam dać popęd 
ludnościom nie mogącym u siebie znaleźć dosyć  ziemi i chleba? Nare ­
szcie i ów ruch religijny,  k tó ry od  niejakiego czasu wszystkie kwestye  
w E uro p i e  p rzenika ,  n i emógłżeby sprowadzić  pewnego  rodza ju  k rucya ty  
w wojnie ogólnej przeciw Turcyi?. . .

Podaję wam te różne zdania:  nie rozbieram _ ani rozstrzygam- 
W  p ew ny m przeciągu czasu wyjdą  one na jedno,  lak jak jedną jest kwc-  
s tya wschodnia ,  jakkolwiek pod  różnemi wys tępująca postaciami i na 
rożnem polu.  Niepodległość G re cy i ,  wojna z Rosyą ,  kwes tya  miejsc 
świę tych ,  misye hr. Leiningen i ks. Menży kow a ,  wszystkie te wazuc  jej 
kar ty,  zawsze* w ostatnim rezul tacie d o ' t e g o  samego zmierzają.  Czy  
w wojnie czy w po k o ju ,  kwestya wschodnia  jest walką ch rys lyamzmu 
z islamizmcm. Je j  to głównie przypisać t r zeba reformy Gu lh an e ,  tanzi 
mai :  przez nią zd ob y t e  zostało to stauowisko,  k tóre Turc y i  me pozwala  
się cofnąć,  jakkolwiek widzi ,  ie  na lej d rodze  zwyc ięz lwo  z rąk swych

^ K o n s t a n t y n o p o l ,  d. 2. Czerwca .  —  Por ta  kazała dzisiaj w r ę ­
czyć dyplomatom europej ski  m e m o r i a ł  usprawiedl iwiający jej poli tykę.  
\V  tymże  postępowanie  księcia M en żyk ow a  podciągnięte jest pod kry-  
lykę nade r  ost r ą,  a gabinetu peter sburgskiego także nieochraniają.  D o  
me morya łu  p rzy łączone  są no ty  księcia Me n ży k ow a  i odpowiedz i  na nie 
dyw auu .  Umiarkowanie  i s łuszne p r aw o  por ty  okazują  się tam w  rażq-

cem przeciwieństwie do uroszczeń p rzesadzonych  Rosyi .  Gab ine t  tu re ­
cki usiłuje w memoryale  wspomnianym złożyć do w ód ,  że książę Men- 
źyk ow  op a t rzony  by ł  w in s t ru kc je ,  k tóre  jawną obrazę  r zą du  ture­
ckiego na celu ma ją ,  a książę Me n ży ko w ,  J a k  światu wiadomo,  instru- 
kcyi tych w y bo rn i e  się trzymał.  Zdaje się,  że za łożono  na to, aby  umia r­
kowanie  por ty  zł amać,  i t akowa do tego stopnia podrzaźnić,  aby n a t yc h ­
miast z tąd kroki  nieprzyjacielskie wynikły.  Po tein odwołaniu  się do 
mocarstw,  które układ z 13. Lipca 1841. podpisały,  czeka por t a  w  p o ­
koju i p rzekonan iu  o jej s łuszności  dalszego wywiązania się w ypa dk ów .  
— Flota turecka jest od  złotego p rzylądku  aż do zamku na morzu  czar-  
nem w wschody  ustawioną.  W  Kiosku Therapi i  robią p r zygo towania  
wszelkie na p rzyjęcie  sul t ana,  gdyż kiosk len p rzeznaczony jest na mie­
szkanie pody sz ac ha ,  w  p r zy pa dk u  g d y b y  wojna wybuchnąć miała. Z a ­
mek ten leży przy wnijściu do  morza Czarn ego  i położenie jego ma tę 
korzyść,  że sułtan z ob ręb u  dyplomacy i  europejskiej  niewyjdzie.  O b r o n ę  
krajową pod b roń po w o ła n o ,  batal iony są komple tne ,  dywizye już po-  
fo rmowane  i korpusy  Ismaila baszy  i Kara  Achmeta baszy posuwają się 
od  granicy czarnogórskiej  ku Duna jowi .  Zewsząd  nadchodzą pe tycye 
do suł tana z wnioskiem o u tworzenie  korpusu tak nazwanego zgubionych 
dzieci (enfans perdus) .  Mianem tern zowią tu s t arych wysłużonych  żo ł ­
nierzy,  którzy już obowiązkom swoim w reze rwie  jako  redif  zadosyć 
uczynil i ,  a jednakże chcą w wojsku  s łużyć Z ty cli po d o b n o  się do 
30,000 zgłosiło. — Poseł  angielski po rozumiał  się z f rancuzkim w tym 
względzie,  że po  jednej  fregacie każdego na rodu  stanie na ko t w ic y  na 
Bosforze.  Je d n a  przeznaczona  będzie dla s łużby  posels twa,  d r u g a ' w i e ­
zie na pokładzie zapasy b roni  przez T u rc y ą  we Francy i  zakupione .  De  
la C o u r  wysla!  kury e ra  nadzwyczajnego przez  Galacz,  tym jest Nodail lac,  
oficer p r zy da n y  poselstwu f rancuzkiemu Lord  Redcl iffe przyjął  z L o n ­
dynu  kur ye r a ,  k tóry podr óż  ztamtąd do Kons tan tynopo la  w 12 dniach 
odprawił .  Depesze przez niego p rzywiezione  mają być  nader  ważne.  
Lord  Redcl iffe po d o b n o  w s topniu najwyższym zagu iewany  jest na księ­
cia Me nż y k ow a ,  posądza R o s y ą ,  że Anglią oszukała,  w Lond yn ie  za rę ­
czenia p ok o ju  dawała,  a w Ko ns tan tynopo lu  wojną groziła,  hzczęściem 
Francya  i Anglia zawsze pods tęp len przewidziały,  i t akowy udaremnią.

Borta pomię dzy  rozl icznemi przygo towaniami  swojemi do o b r o n y  
rozporządzi ł a także,  iż tureckie okrę ty  kupieckie w razie pot rzeby-nagłe j  
zmuszone być  mogą do przewożenia  wojska i amumcyi .  Manifest  do 
n a r o d u ,  k tóry obraz  wie rny  położenia daje i do pat ryo lyz inu  apeluje,  
wrażenie  ogromne sprawił.

S m y r n a ,  d. 1. Czerwca .  — W z m a cn ia ją  zamki nad morzem Czar -  
nein,  a inżyn ie rowie ,  k tó rzy  oko ło  zamków nad  Dardanel lami pracowali ,  
zostali spiesznie do Konstan tynopo la  powołani ,  celem wzniesienia tamże 
kilku bateryi  dla zasłaniania Bos foru i s tol icy p rzed  jakimkolwiek zama­
chem. T u r c y ą  gotuje  się do w o jn y ;  kurs  weksli  podnosi  się nagle;  han­
del zupe łn ie  się wst rzymał .  G re cy  niedawno  jeszcze przedtem w un ie­
sieniu tak wiclkicm żyjący,  z zmartwieniem patrzą teraz na ten obrot  
wojenny .  Dopó k i  o upokorzen ie  por ty  c h o d z i ł o , okazywal i  się zapa leń ­
cami  nie do p o h a m o w a n i a ;  t e r az  p r z y  r o z w a d z e  z imnie j sze j  z ua jdu j ą ,  ze 
n i e wo la  t u r ecka  j e dn ak  im jes t  dogodn i e j s zą  aniżeli wo lność  rosyjska.  
Jeżel i  Rosya  na to l iczyła,  że ludność g recka w Rumeli i  powstanie,  
w tedy  w rachubie swojej  wielce się pomyli ła.  G r e c y  p rzy  swojej  chy-  
trości  umieją ba rdzo  dobrze  ocenić to l e ran c j ą  turecką.  Int rygują ,  cha- 
łasy i krzyki  podnoszą ,  leży to w ich n a t u rz e ;  ale dalej  ani k r ok u  nie- 
zrobią.  Opow iada ją  tu sobie po wszystkich salonach wyrażenie się p e ­
wne  Reszyda baszy.  T o  jest k iedy ministrowi temu w ys ta wiano ,  że t rzy 
mocars twa ( F r a n c y a ,  Anglia, R o s y a ? )  pota jemnie  porozumieć się mogły 
we  względzie podziału T u r c y i ,  odpowiedz ia ł  on:  »z szablą w ręku z d o ­
byl iśmy Ko ns tan tynopo l ,  i t ylko z szablą w dłoni wziąść go sobie p o ­
zwol imy.  « —  Flo ta  franctizka stojąca dotąd pod  Salaminą,  zapasy  z n a ­
czne p r z y b o r ó w  wojennych  ot rzymała .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  21. Czerwca .  —  D o w ia d u je m y  się z pewnego  źródła ,  że 

misya rozpocznie  się dnia 2. Lipca r. b. w Żerk ow ie ,  dokąd  dnia 30. 
Cz er w ca  zjedzie pięciu o jców Je zu i tów z Os t rowa .

—  Najbliższe posiedzenia sądu przysięgłych rozpoczną się dnia 4. 
a i po t rwa ją dwa tygodnie.  C o  się*tyczy wpuszczania publ iczności
• 1 . « • • i • *______ * _ I. -1 — ( . . . . n a  f n  n n r i l i r ? t m e /  n n

Lipca .   - j a- ...... .. - -  . * i •
na salę posłuchania zajdzie zmiana jak dawniej  bywato,  publ iczność b ę ­
dzie wpuszczaną tylko za biletami.  Je s t  to odmiana przepisana r o z p o ­
rządzeniem ministra sprawiedliwości .  Doświadczen ie  p rzekonało ,  że p u ­
bl iczne postępowanie w sprawach k a rn yc h  zgubne  pociągało za sobą 
skutki ,  psując niedoświadczone i młode  umysły,  psując porządek  i u t r u ­
dza jąc’kontrolę obecnych .  T e r a z  będzie wpuszczanych  na salę tyle,  ile 
może się pomieścić po za kratkami oddzielającemi sąd od pub l i ­
czności .  Poczyniono także wyjątki  w oso bach ,  które pod żadnym w a ­
runkiem niemogą być  wpuszczane ,  do tych się liczą gimnaziaści,  ucznio­
wie i wszelkiego rodzaju niedorostki ,  odar lus i ,  włóczęgi  i w ogóle tacy,  
k tó r ym odebra no  prawa obywatelskie.

  W  przeszłym tygodn iu  zbl iżyła się ' | a u l icy do
czteroletniej  Angniszki Z ie lke ,  oświadczyła jej ,  że jest jej ciocią,  a p ie ­
szcząc i pokazując swe dziecię maleńkie na ramieniu odjęła dziewczęciu 
złote kolczyki  od uszu i t r zy  sznury  paciorek b u rs z t y u o w y c h  z k r z y ż y ­
kiem,  k tóre miała na szyi. Dotąd  n ieuda ło  się o d kr yć  kob ieciny tej, 
k tóra obrała dziewczynkę  na ulicy.

 Onegdaj  wpad ł  chłopiec pięcioletni we fontannę otwar tą ,  k tóra
stoi na rynku przy wjeździe na nową ulicę. S z c z ę ś c i e m ,  że w ydo by l i  
wczas chłopca zmaczanego  tylko i przestraszonego.  Nie p ierwszy to 
p r zypa dek ,  który się tu wydarza  i już z tego po w od u  wniosła poł icya 
do magistratu,  aby  kazał  kratę o d my ka ną  sporządzić,  spodz iewamy się,
że wkró tce  to nastąpi.  .

  Rok rocznie  odwiedzają nas jesiotry p łynąc  podczas  w o a  wiel ­
kich pod wodę  naprzód O d rą  a po tem W a r t ą  w górę.  T o  tez co rok  
r y bac y  dostają ich po  kilkanaście i liczą je za los wygrany,  bo  niespo­
dziewany .  W  tym roku  wczoraj  i onegdaj  schwytano  dwó ch  takich go-
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ści w  rzece naszej i o b u  sp rzedano  do  jednej r e s ta u ra c j i  w ogrodzie. 
W ię k s z y  by ł długi na 8  stóp i ważył 102 funty , drugi zaś 96 funtów.

L w ó w e k ,  17. C zerw a. —  M am y deszcze i grzmoty. O uegda j  li­
czono b yd ło  w boru  należącym do C h rap lew a ,  podczas deszczu ,  nagle 
zabłysło  i w tej samej chwili p iorun  u d e rz y ł  w  w yrobn ika  jeduego  z W i -  
(omyśla , p rzedziuraw ił mu k ap e lu sz ,  przeszedł p rzez  czaszkę i w yszedł 
uchem. Dwóch innych  ludzi n iedaleko  stojących ani tknął,  ani ogłuszył.

G n i e z n o ,  19. C zerw ia .  —  P rz e d  dw om a laty zd ję to  tu z ka ted ra l­
nego kościoła gałkę z k rzyżem  na wieży, bo  upadkiem  zagrażały. W  tym 
ro k u  zajęto  się n ap raw ą ,  a po osadzeniu na no w o  gałki i k rzy ż a ,  s p u ­
szczano rych tu lec ,  ale że liny pękły, p rze to  rych tu lec  bardzo długi spadł 
z n iew ym ow ną szybkością i za ry ł  się w ziemi na 5 stóp głęboko. Nikogo 
przytem  n iespolka ło  nieszczęście. N azaju trz  spadł kotlarz z gałki wieży, 
na któlej p ra c o w a ł ,  szczęściem że w upadku  natrafił na rusz tow an ie  7 
łokci niżej ustawione i tym sposobem  ocalał. Rozbił się przecie nieco, 
ale nie poniósł groźnego szwanku. Nieszczęście większe spotkało jednego 
w yrobn ika  p rz y  zaciąganiu belek  na b u d y n k u  p o cz to w y m , spadł n ie b o ­
rak  z wysokości 12 stóp i rozbił  się należycie.

G o s t y ń ,  19. C zerw ca . — B andy  złodziei, k tó re  uwija ły się po in ­
nych  pow iatach , zdają się teraz w nasze okolice przenosić. O d  n ie ja­
kiego czasu po  uk radzen iu  zakonicom k o m a ,  s łyszeliśmy raz poraź  
o kradzieżach św iń ,  kóz, gęsi, teraz zaś zaczynają kraść byd ło .  I tak 
skradz iono  w K unow ie  i C z ac h o ro w ie  krowy, a w n o cy  z 13. na 14. b.

tu, uk radziono  w Brzeziu  gospodarzow i M a tu szc za k o w i, k tó ry  by ł na 
manew rach landw ery  w Lesznie , k row ę  i jałowicę. J a ło w ic ę ’ zostawił 
złodziej w  G oli ,  a krow ę poprow adził  do O sieczny  na jarm ark. D o n ie ­
siono o tern p rzy p a d k u  policy i której w net się udało  wyśledzić z łodzie ja  
w Osiecznie. N azywa się J e r z y  Hoffman, lat 25 ,  z N eu h o f  pod  K rz y ­
winiem, ma być  synem  tamecznego sołtysa i już  6 krów  i dw a konie 
ukrad ł dawniej. Bo raz więc trzeci s taw ionym  będzie p rzed  sąd  i nie 
u jdzie srogiej kary.

Przybyli do Poznania dnia 21. Czerwca.
B A Z A R : Kosiński z T a rg o w ej  g ó rk i ;  Pstrokoński /. W e ł n y ;  Lipski z Ludom.
H O T E L  B A W A R S K I :  Borkowski z T a r k o w a ;  Sko lkow ski  z Gniezna; J a ­

niszewski z I iaszkow a; Pruski z P ic r u sz y c ; Kurz z W i e s z c z e c z y n a ; Oto-  
cki z G ogolewa.

P O D  C Z A R N Y M  O IIL E M : Bólcke z R a co ta ;  Klcinc z S a p o w ic;  Św ięc ick i  
z M ościejcw a; S cho lz  z Scpna.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I:  Ks. Kawicki z Obrzycka; ks. Pietruszewski z Z b ą ­
szynia ; Objezierski z D rzeczk o w a ;  Goppner z Gostkowa.

H O T E L  R Z Y M S K I :  Cunow z Trzemeszna; Conrad z Szamotuł; 3Ioszczeu-
ski z Skorzencina; Raczyński z N ochow a.

H O T E L  P A R Y S K I :  Ks. Ryffcrski z S m o g u lc a ;  B orow sk i  z G łę b o k ie g o ; Mo-  
szczeuski z W ydzierzew ic :

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  P arys  z W i t o w a ;  T oporow ski z N o w e g o  dw oru;
Michalska i Burska z Brzyżynkn; ks. Kocinski z D ob rzycy;  ks. Kotliński  
z K ow alew a;  J acob i  z K o ła czk o w a ;  T oporow ski z Grodzisko.

P O D  T R Z E M A  L ILIAM I: Rankow ski z Kntarzynowa.

L IS T  G O Ń C Z Y .
S zw aczka A u g u s t a  W e i g t  rodem  z Z a b o ­

r o w a  pod L e s z n e m ,  o po je d y n cz ą  kradzież  
i p row adzen ie  fałszywego nazwiska T e o f i l i  
S t a w i c k i e j  m ocno  podejrzana , opuściła P o ­
z n a ń  miejsce jej p o b y tu ,  a teraźniejszy pob y t  
jej nic może b y ć  w yś ledzony .

W z y w a m y  każdego, k tó ry b y  o p obyc iu  A u ­
g u s t y  W e i g t  miał wiadomość, aby  natychmiast 
o tern najbliższej sądowej lob policyjnej w ładzy  
don iós ł ,  a te jako też  wszelkie w ładze kom una l­
n e  upraszamy, aby  na W e i g t o w ą  baczne mia­
ły  o k o ,  a w razie zdyban ia ,  aby  ją p rzya resz to -  
w a ły  i do nas odstawiły.

P o z n a ń ,  dnia 10. Maja 1853.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z .  I. karny.

Z a k ł a d  g a r b a r n i .
W d o w a  J o a n n a  H a r t w i g  w miejscu z a ­

mierza swoją na W o d n e j  ulicy pod Nr. 17. p o ­
łożoną, już  od ki lku lot nic używ aną  garbarnią 
znow u  rozpocząć. P od ług  przep isu  w § 29. He 
gulaminu p rocederow ego  podaje się to p rzeds ię ­
wzięcie z tem nadmienieniem do publicznej w ia­
dom ości,  że pro tes tacye  temuż przedsięw zięc iu  
w przeciągu 4 ro-lygoduiowcgo czasu p rek luzy j-  
nego do  D yrekcy i Policyjnej podane  być  winny.

P oznań ,  dnia 17. C zerw ca  1853.
K r ó l .  D y r e k t o r y u m  P o l i c y i .

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w  W r z e ś n i .

W y d z ia ł  t.
D o b ra  szlacheckie B a b i n  po łożone w  o b w o ­

dzie R egency jnym  Poznańskim , powiecie W r z e ­
sińskim w raz  z S i e r a k o w e m ,  o lędrami S i e ­
r a k o w s k i  e m i ,  B a b i ń s k i  c m i i C i o s n ą ,  
k tó rych  t y t u ł  w ł a s n o ś c i  na imię U r s z u l i  
z Z d ę b i ń s k i c h  - B i e ń k o w s k i e j  zapisany, 
w łącznie z borami, oszacow ane przez  landszaftę 
na 34,975 Tal.  10 sgr. 2 fen . ,

n a d n i u 3 0. W r z e ś n i a  1 8 5 3 .  
zrana o godzinie lOtej w miejscu zw ykłem  p o ­
siedzeń sądow ych  w d rodze  koniecznej subha- 
s tacyi sp rzedane  być  mają

W a r u n k i  kupna ,  taxa,  o raz  i w ykaz  liypo- 
teczny  w b ió r z e  naszem trzeciein p rze jrzane  być 
mogą.

N astępcy  praw ni W i n c e n t e g o  W  i l k o ń ­
s k i e g o ,  A b r a h a m a  S z y m o m a  L e i c h t e n  
t r i f a ,  X a w e r  e g  o S k r z e t u s k i e g o ,  I g  u a 
c e g o  B i e ń k o w s k i e g o ,  i p roboszcza K r ą  
k o w s k i e g o ,  jawnie zapozyw a ją  się.

W r z e ś n ia ,  dnia 25. L utego  1853.

O B W I E S Z C Z E N I E .
P rz y  publicznej sp rzedaży  fan tów  z tutejszego 

lom bardu  miejskiego w swoim czasie nie w y k u ­
p ionych , okazała się vv dniach 25. i 26. Kwietnia 
r. bież. p rzew yżka  dla n iektórych zes taw ow ych  
dłużników. Właściciele rew ersów  na zas taw y  
p o d  Nrem. 8472. 11,036. l t , 016. 11095. 11,207. 
11,212. 11,239. 11,244. 11,253. 11287. 11,292. 
11,357. 11,362. 11,407. 11,435 11,439. 11467. 
11540. 11,605. 11,640. 11,705. 11,825. 11859. 
11,890. 11,895. 11,918. 11,924. 11,926. 12,027. 
12,108. 12,151. 12,184. 12,226. 12,280. 12,367. 
12,405. 12,409. 12,423. 12,527. 58. 126. 191. 
291. 305. 359. 376. 458. 483. 510. 541. 565. 
577. 691. 695. 716. 738. 742. 852. 930. 939. 
941. 1003. 1005. 1042. 1089. 1092. 1144. 1192.

1202. 1208. 1244. 1245. 1295. 1323. 1341. 1453. 
1547. 1555. 1593. 1658. 1673. 1766. 1795. 1895. 
2060. i 1332., w zyw am y niniejszein, aby  w p rz e ­
ciągu 6 tygodni,  najpóźniej zaś do 1. L i p c a  r. 
b. zgłosili się do tutejszej miejskiej kassy l o m ­
b ardow ej  i odebrali za oddaniem  rew ersu  na za ­
s taw y  i za kwitem p rzew yżkę  pozostającą po 
po trącen iu  o trzym anej pożyczk i ,  p row izyi aż 
do  czasu sp rzedaży  fantu i kosz tów , w przeci­
w nym  razie w płyn ie  p rzew yżka  ta stosownie 
do p rzep isów  do miejskiej kassy ubogich,  a r e ­
wers zastaw ny w raz  z praw em  dłużnika zasta- 
w ow ego  upadnie.

P o znań ,  dnia 18. Maja 1853.
M a g i s t r a t .

W  skutek kilkokrotnych zawezwali do ­
noszę niniejszein uniżenie , że podczas p o ­
by tu  (u mego robić będę

Fotografie wedle najnowszego 
sposobu Angielskiego

( N ie p c o ty p ie n )  c z a r n e ,  w d w ó c h  k o ­
l o r a c h ,  i całkiem w s p o s ó b  a k w a r e l -  
l i ,  równające  się t ym,  które zdaje się ,  źc 
S zanow nej Publiczności z Berlina są znane. 
P o r tre ty  w ystawiłem  na widok publiczny 
p rzed  domem Hotelu  Bawarskiego i w m o­
jej pracowni.

C. IŁ. W igarul z  B er lin a ,
malarz po r tre tów  i fotograf.

P racow nia  moja zna jdu je  się p rzy  ulicy 
K rólcw. Nr. 2. na par te rze  po praw ej ręce.

Bardzo tania sprzedaż.
C h c ąc  uskromić jak najprędze j mój wielki 

sk ład  mantyli a t łasow ych ,  k ila jkow ych , kazi- 
m irkow ych  i m o irow ych ,  niemniej mantyli w io ­
sennych ,  jesiennych i z im ow ych , p rzy b y łe m  na 
tu te jszy  ja rm ark ’ i pow yższe p rzedm ioty  sp rze­
dawać będę po cenach niezmiernie tanich. U p ra ­
szam zatem S zanow ną publiczność,  ab y  mnie 
jak najliczniej odw iedzać raczyła. Skład  mój 
jest p rzy  narożniku rynku  i ulicy W o d n e j  Nr. 52. 
w kramie € ' .  W olty  e ż  B erlin a .

W yprz edaż, Ig
! n iepodanych  a r tyku łów  na aukcyą z skla- 
i du  złota i kosz tow ności po  zło tn iku ?jj|j

, trw ać  będzie jeszcze po w i ę c e j  zniżo- | ( |  
i nych cenach w dotychczasow ym  handlu 
i Szczególniej zaleca się d o b ó r  g u s t o  
i w n y c h  p i e r ś c i o n k ó w .

D o  p r z e d a n i a 
folwark no w o  w y b u d o w an y ,  340 morgów o b e j­
mujący', we wsi K a m i ń c u  pod  K ł e c k i e m  p o ­
wiatu G n i e ź n i e ń s k i e g o .  Bliższe wiadomości 
udzielą na f r a n k o w a n e  l i s t y  O b ro ń c a  p raw a  
K e l l e r m a n n  w G n i e ź n i e ,  i T a jn y  R adzca 
sprawiedliwości R y l i  w P o z n a n i u .

G o sp o d ars tw o  rolnicze pod Nr. 5. w ]fMo­
sinie po łożone ,  składające się z S0 mórg roli, 
dom u mieszkalnego z ogrodem , s todo ły  i chle­
w a ,  jest z w olnej ręki do  sprzedania .  O  b l iż ­
szych w arunkach  dow iedzieć się można na p r o ­
bostw ie w IŁoslrzynie.

P otrzebu jem y 500 do 600 sztuk zd ro w y ch  
zdatnych  do chow u ow iec w po łow ie  macior.  
W e łn a  na nich ma być  w edle cen obecnych  od 
75 do 85 Tal. centnar.  S zanow ne  Dominia m a­
jąc choćby  mniejszą ilość takich ow iec na z b y ­
ciu niech nas raczą o tem zawiadomić.

P o z n a ń ,  dnia 13. C zerw ca  1853.
W . S t e f a ń s k i  8C C  o ra p.

Zawiadamiam ninicjsze'in S zan o w n y c h  P ro te ­
k torów  moich, P rzy jac ió ł  i Znajomych, iż z dniem 
dzisiejszym zmieniłem mój lokal,  i mieszkam na 
W i e l k i c h  G a r b a r a c h  w H o t e l u  »p o d  
C z a r n y m  O r ł e m .  Dalej inam do sprzedania 
dw a przedm ioty  wielkiej wartości dla I u b o w n i -  
k ó w  r z e c z y  a n t y c z n y c h ,  to jest ze y a r
g ra ją cy  i flin tę  z  ro k u  liii.

Jlulian JŁorgenslern.
'N o w e  śledzie Matjes po  1 S gr. ,  a kopa­

mi tan ie j ,  poleca
I z y d o r  B u sc h ,

W ilhelm , ul. Nr. 8. pod Złotą kotwicą.

CYRK OLIMPIJSKI E . R E Y Z l
W  środę dnia 22 C z erw ca :
Great steeple chase,

c z y l i  g o n i t w y  z p r z e s z k o d a m i .
Jfezdzcy n a  strusiach  A fr y k a ń ­
sk ich , śc igan i konno  p r z e z  Uch 

B edu inów .

I I .  W e i l z m a n n a  z  B e r l i n a ,
w ogrodzie  d w o rc a  kole jowego.

W  C zw ar tek  du. 23. C z e rw ca :  wielka rep re-  
zen tacya  w yższej gimnastyki. O tw arc ie  kassy 
o godz. 6 .,  początek o 7mej. O d  godziny 6. k o n ­
cert. Bliższych szczegółów udzielą afisze.

I I . BI eilztnann.
D y re k to r  wielkiej A reny  w Berlinie.

K u r s  g i e ł d y  Be r l i ńs k i e j .

Dnia 20. Czerwca 1853.

Pożyczka rządow a dobrow olna ..............
d ito z roku  1850...............
d ito  z r o k u  1852 .................

Obligi dhigu skarbow ego . . . •_..............
dito  p re m ió w  b a n d lu  m o rsk ie g o  . . . 
d ito  M archii  E l ek to ra ln e j  i N o w ej  . .
d ito  m ia s ta  B e r l i n a ................. .................

L i s ty  z a s ta w n e  M arch i i  E l ek t ,  i N o w ej  
d i to  P>»IS W s c h o d n ic h  . . .
d i to  P o m o r s k i e .................... ..
d i to  W .  X .  P o z n a ń s k i e g o . .  
d ito  W . X . P o z n . ,  n o w e . .
d i to  S z l ą s k i e .............................
d i to  P r u s  Zachodn ich

B i le ty  r e n to w e  P o z n a ń s k i e ......................
L o u i s d o r y ..........................................................
Akcie kolei żelaznej Sfarog. Poznańsk .

S l o -

Pct.
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